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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j ja ś n i e j s z y  P an , w  skutku przedstaw ienia JO. 

Xięcia Nam iestnika K rólestw a, w ynagradzając 
szczególną gorliwość członka Tow arzystwa roln i­
czego w królestw ie Polskiein, właściciela dóbr 
Nasielska A lexandra K urtza, okazaną przez niego, 
tak przy urządzeniu w r. 1858 w ystaw y płodow 
i Wyrobów gospodarstw a wiejskiego w m. Łow i­
czu, jako tez w pełnieniu obowiązków dy rektora 
kompanji, dla upowszechnienia w K rólestw ie je - 
dwabnietwa, raczył Najłaskawiej ozdobić go orde­
rem św. Stanisława klassy  3ej.

*  Suffragan żm udzki. W  Petersburgu  w  k o ­
ściele św. K atarzyny, 27go lutego odbyła się trze­
cia i ostatnia tym  razem konsekracja biskupia xię- 
dza A lexandra Bereśniewicza, prekonizowanego 
na konsystorzu rzymskim 27 w r. z. 1858 razem 
z x. Krasińskim, Staniewskim , Dekertem  i P la te­
rem. W yśw ięcał go x. arcybiskup m ohylew ski,któ­
rem u assy stowali xięża suffragani biskupi jonopo- 
litański i tanejski, Obecni byli obrzędowi ostatnio 
wyświęceni biskupi wileński i platejski suffragan 
m ohylewski. Rzadki to był obrzęd w P e te rsb u r­
gu, bo przy tej ostatniej konsekracji pobożni aż 
sześciu biskupów  widzieli i od daw nych bardzo 
daw nych lat tak  młodego nie widzieli biskupa, 
jakim był świeżo konsekrow any x. Bereśniewicz, 
którem u ojciec sw. udzielił katedrę bisKupią ma- 
Jciminianopolitańską in partibus, niegdyś kw itnącą 
w ziemi świętej. Zdolnościami wysokiemi, nauką, 
gorliwością w służbie bożej, zarobił sobie x. Be­
reśniewicz na znakomity stopień w kościele, k tó ­
ry  g° spotkał na początku praw ie duchow nego 
zawodu. Nowy albowiem biskup ma dopiero 36ty 
rok życia i zasług kapłańskich la t 12. Uczył się 
naprzód w domu, potem w szkołach publicznych 
W Datnowie i w  K iejdanach. Pośw ięciw szy się 
służbie ołtarza zostaw ał naprzód w seminarjum 
źmudzkiem w W orniach, potem przeniósł się do 
akademji duchownej w W ilnie, k tó rą  gdy p rze­
niesiono do P e te rsb u rg a , xiądz Bereśniewicz 
kończyć nauki teologiczne już w Petersburgu.

M agistrem teologji i kapłanem  został w roku 
1847. Następnie pow rócił do ojczystego kraju 
na 'Żmudź, gdzie był w W orniach naprzód pro- 
fessorem  teologji w seminarjum, wreszcie w roku 
1850 został rektorem . Na tej posadzie przetrwał 
trzy  lata. aż wezwany do W ilna przez ówczesne­
go xiędza biskupa wileńskiego, dzisiejszego me­
tropolitę, został kanonikiem katedralnym  wileń­
skim, assessorem  w konsystorzu i nauczycielem 
religji w gimnazjum wileńskiein. W reszcie x. m e­
tropo lita  zalecił go na biskupa suffragana żmudz- 
kie"o, na k tórą to  godność teraz w yśw ięcony zo­
stał. X. Bereśniewicz najm łodszy je s t z bisku­
pów  polskich, przed nim zaraz idzie x. P later. 
Najstarszym  zaś je s t arcybiskup inarcjanopolitań- 
ski mieszkający teraz we Lwowie. P rzy  konse­
kracji tę uważano osobliwość, źe akadem ja du­
chow na w biskupach świetnie była reprezentow a­
ną, przy jednym albowiem obrzędzie razem się 
znajdowali jej daw ny rek to r x. Fijałkowski bi­
skup tanejski, dawny inspektor x. Lipski b iskup 
jonopolitański i wreszcie daw ny uczeń x. Bere­
śniewicz biskup maximini ano politański.

Nie powiemy z pewnością, kiedy suffraganja 
żm udzka stanęła, ani też k tó ry  głównie biskup ją  
fundował. D awniejszych śladów  tej suilraganji 
nie spotykaliśmy w naszych źródłach aż dopiero 
znajdujem y ja  za W ładysław a IVgo, w tedy  albo­
wiem pod r. 1635, xiąźę A lbrycht Stanisław  R a­
dziwiłł w djarjuszu swoim wspom ina o staruszku 
jakim ś matuzalowym sułfraganie żmudzkim (T. 1. 
str. 265). Nie. znamy dzieła litewskiego poświęco­
nego historji biskupstw a a napisanego przez xiędza 
W ołonczewskiego; obiecywano nam już od lat 
kilku przekład polski tego dzieła, a szkoda, źe do­
czekać się go nie można, tam zapewne coś innego 
znaleźlibyśmy o suffraganji źmudzkiej. Suffraga- 
nja ta  rozdw oiła się w X V III w ieku za S tanisła­
w a Augusta. B iskup żmudzki, albowiem mia 
w tenczas aż dw óch sullraganów , jednego po sta 
rem u nazyw ano ż m u d z k i m , drugiego zas od g ownej 
swojej stolicy miednickim. Miedniki a W orm e j e ­
dno i toż samo, tam wznosi się katedra. Jeden 
tedy sufragan był dla diecezji- drugi dla kated ry .

W  ostatnich latach, kiedy dawniejszą djecezję 
źm udzką zawarto w granicach gubernji Kowień­
skiej i K urlandzkiej, do dwóch dawniejszych suff- 
raganów  przybył trzeci kurlandzki, k tó ry  się da­
wniej liczył do djecezji wileńskiej. Położenie to 
rzeczy utrudnia niezmiernie uporządkowanie w je- 
dnym spisie suffraganów tutejszych, bo kiedy się 
nie ma pod rękąbullpapiezkich , kolei trudno  roz­
wikłać. N ow y x. suffragan je s t tytułow any tel- 
szewskim, to je s t w ogóle żmudzkim, ho samych
b i s k u p ó w  żinudzkich nazywają dzisiaj czasami bi­
skupami telszewskiemi.

Szereg suffraganów im udzkich  mniej więcej był
nasłępujący;

1. Kozakiewicz Smolka  officjał jeneralny, ode­
brał Szydłów na Żmudzi, gdzie dziś probostw o 
infułackie,od ewangelików w r. 1644. O tym czyta­
liśmy we wspom nieniach Żmudzi Jucewicza, ale 
mamy wątpliwość czy był rzeczywiście suffraga-
nem.
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Ten dziwny wypadek tak silnie zajął c ie­
kaw ego staruszka i w lał weń odw agę tak 
niepohamowaną, że mimo wstrętu jaki w nim 
budził w łaściciel dworku od ostatniego spot­
kania, nie m ógł wytrwać by za cieniem tym 
nie pobiedz ku furtce i krzakowi wirg.nji.
Tu już nikogo nie zastał staruszek, ale s ły ­
szał wyraźnie chód cichy w sieni, otw ierają­
ce się drzwi, a ż e  w oknie u Porom eckiego 
się św ieciło, dostrzegł jakby przesuwający 
3ię cień osoby która w eszła  do pokoju. N a­
gle krzyk dał się słyszóć głuchy, stłumiony, 
dwa głosy zmieszane, p łacz, łkania a potem  
cisza wśród której tylko szepty dziwne d o ­

chodziły uszów Szarnbelana, któremu reszta 
w łosów  siwych ze strachu jeżyła  się na g ło ­
wie. U siłow ał on przez okno niskie dojrzeć 
co się działo we środku, ale mętne szyby nie 
puszczały wewnątrz wzroku.

Położenie ciekaw ego staruszka w cale nie 
było przyjemne, z jednej strony chciało mu 
się bardzo po nitce schwytanej dojść do k łęb­
ka jakiegoś, z drugiej obaw iał się w łasnego  
szpiegostwa, a przedłużony pobyt tajemniczej 
postaci, staw ił go w bardzo przykrój konie­
czności przeraoknienia do nitki na drobnym de­
szczu, który się ciągle powiększał; naostatek  
ostrożność radziła oddalić się od okna^ aby 
nie być schwytanym na podejrzanem wielce
stanowisku.

W szystko zważywszy, choć niekiedy pod 
oknem coś niecoś mógł dosłyszeć Szambelan  
i zdaw ało mu się nawet g łos Podkomorzanki 
rozpoznawać, choć piekła go niepomiarkowa- 
na żądza dobadania się tajemnicy najdzi­
wniejszej, którą tak przypadkowo pochw ycił, 
musiał w szakże o bezpieczeństwie swojem ra­
dząc, ustąpić aż do drzwi dworku i tu przy- 
siąść na czatach. A le długa upłynęła  chwila, 
a z doinku Poronieckiego nikt nie w ycho­
dził...

2. Jerzy z Brzostowa h. Topor Ł opaciński, 
chidjakon żmudzki, w r. 1648. Niesiecki.

3. Stan isław  Św ięcicki officjał warszaw ski i 
crdański, scholastyk gnieźnieński, kustosz ku ja­
wski, proboszcz św. Jerzego w W arszawie, bi­
skup spigaceński, mazur z rodu, głośna , swego 
czasu figura, ale zkąd zapłynął aż na żmudź? 
Święcicki ów został biskupem chełmskim w ro ­
ku 1676.

4. Joachim Skirm ont pośw ięcony na biskupa 
w G utsztadzie w W arrnji przez Jędrzeja Chryzo­
stoma Załuskiego, au tora dzieła ,.Epistolae hi- 
storico fam iliares“ 9go kwietnia 1702 roku. Sam 
Załuski w onein dziele wspom ina o tem, tom 3ci 
s tr 191 •

5. Michał Jan  Z ienkow icz z kanonika wileń­
skiego i archidjakona żmudzkiego biskup juljo- 
politański, i sufragan, wyświęcony w r. 1718, pi­
sarz wielki litewski. Został w r. 1730 biskupem 
wileńskim.

6. A lexander Horain archidjakon w ileński, 
proboszcz żmudzki wreszcie biskup hireneński i 
suffragan wyświęcony w W arszawie u św. Krzy- 
ża 9 m arca 1732 przez nuncjusza, j ’eferendarz^

I Szambelan był jednym z tych ludzi upar- 
tych co nie łatw o rozpoczętą rzucają robotę, 
a zw łaszcza tak niesłychanie ważną, bo bli­
źniego się tyczącą... choć się wiec trząsł i 
zimno mu było bardzo, afebra zagrażała, do­
stał placu mężnie i nierychło wśród nocy uj­
rzał zamiast jednej postaci wychodzące dwie 
ze dworku sasiada.

W towarzyszącćj pierwszemu zjawisku ła ­
two mu było choć w grubych ciemnościach 
rozpoznać Poronieckiego, który z troskliwo­
ścią przeprowadzał kobietę ową przez ulicz­
kę i doszedłszy z nią do bramy jej domu, po 
chwili nazad powrócił.

Szambelanowi w głow ie się zawróciło, taI* 
pojąć nie m ógł coby to znaczyć mogło 
ce biło, uśm iechał się do siebie, z a c ie ra  
ce, aż gdy wreszcie Poroniecki p° vvl0C1
i * • j n ie  m oeac się na-knął i on do swej izdebki, nie & * 2
cieszyć odkryciem jakie u c z y n i

II.

Zdaje mi się, że wprawny czytelnik, który 
już nie jedną powieść w  życiu przerzucił i  
niejednemu przypatrzył się dramatowi na



w. litewski. Umarł dopiero 24 lipca 1774, w W il­
nie, kościele, m ając la t wieku 89.

7. Jó ze f Leon Łopaciński, scholastyk. wileński 
kanonik zmudzki, synowiec Jana biskupa zmudz- 
kiegoi którem u w W orniach w ystaw ił pomnik i- 
mieniem kapituły. B iskup trypolitański i suffra­
gan wyświęcony w W arszaw ie i także u św -K rzy­
ża 3b czerwca 177(1 przez brata królewskiego P o­
niatowskiego biskupa płockiego. Umarł w Sarji 
w  Małej Rusi 22 kwietnia 1808. Zrzekł się suf- 
fraganji pomiędzy r. 1782— 0 i od tego czasu w i­
dzimy dwóch tyiko suffraganów na Żmudzi. Ło- 
paciński jednak  pozostał kanonikiem w kapitule 
źmudzkiej.

S. Jó ze f Tadeusz B ukat//, doktór obojga p ra ­
wa, infułat szydłowski, kanonik smoleński i żmu­
dzią, biskup tespieński juz w r. 1780.

Jednocześnie z nim Antoni M alinowski biskup 
cynneński suffragan miednicki, proboszcz- Panny 
M arji w W arszaw ie, kapłan zakonu dominikam- 
sidi-go — wyśw ięcony biskupem w kościele xięz’y 
dom inikanów warszaw skich 22 grudnia 1782 r., 
przez b iskupa zmudzkiego Giedrojica. Całe życie 
przeżył w W arszawie v tu taj już  um arł za c z a s ó w  
odnowionego królestw a.

9. Szym on Michał x ią i .e  Gedrojc proboszcz 
żmudżki i suffragan biskup adram itanski, wyświę­
cony w Petersburgu  w r. 1812. Umarł w Olsza- 
nacli na Żmudzi- we wrześniu 1844* miał lat 83. 
W  grudniu r. ]82"9‘ mianowany koadjutorem  
żmudżkim biskupa Józefa A m  alfa Giedrojcia w r. 
1838 wziął po nim administrację djecezji.

10. M irski mianowany w grudniu 1829.
11. Jan Chryzostom. G in tylło  nominat w roku 

1841 infułat szydłowski. Umarł dopiero w sie r­
pniu  1857. Jest życiorys jego w pamiętniku reli­
gijno-m oralnym  z, r. 1858 napisany przez pro- 
fessor.a Muełilińskiego. D októr teologji, professor 
uniw ersytetu w W ilnie. Pierwszy hebraista na 
Litwie a jed en  z celniejszych w Europie. Czło­
wiek bardzo uczony, zebrał wielką bibljotekę. 
Adm inistratorem  djecezji po śmierci xiecia bisku­
p a  Szymonie Giedrojciu od r. 1844 do 1850, zło­
żyw szy adm inistrację osiadł i um arł w Olszadacli.

12. A lexander Bereśniewicz pro jonizow any 
27 września 1858 — mianowany 14 stycznia 1859 
i  w y ś w ię c o n y  2 7  lu te g o ,  k tó r e m u  l a t  s e tn y c h  
z serca życzymy na now ej dostojności jak  i on 
życzył konsekratorom  swoim ,,adm ultos annos.“

ip. K iedyśm y przed kilkunastą dniami donosili, 
nie bez pewnego rodzaju zadowolenia, że jed en  
z m łodych literatów  tutejszych pracuje nad teo- 
r ją  budowy wiersza polskiego, nie mieliśmy wcale 
na myśli tego, żeby wyłożony system at miał po­
w iększyć liczbę piszących zgrabnym wierszem, 
bez odpowiedniej siły talentu, potęgi myśli, zdol­
ności jej l wypowiedzenia. Mniemaliśmy owszem, 
że wyłożona nauka pisania wierszy, podając p ra­
widła, często zaniedbywane, a nie dość łatwe, u- 
trudzając niejako wierszokletom i improwizatorbm 
ich połyskliwe rzemiosło, wpłynie na zmniejszenie 
niedołężnych wyrobów, ukróci śmieszne pretensje.

scenie i w świecie, ła tw o  się dom yśli tego, 
co dotąd z tak troskliwą pieczołow itością  s ta ­
raliśmy się przed nim ukryw ać, półgębkiem 
m ówiąc, w p ó ł  cieniu w ysuw ając przed nim 
postacie osłonione m głą tajemnicy. Stary fi­
giel dłużej już przeciągniony, z a k ra w a łb y  na 
darem ną mistyfikacją. Powiem y mu za tem 
niechcąc dłużćj nadużyw ać  Cierpliwości jego 
niezmiernie do końca  powieści potrzebnej, że 
najzupełniej odgadł. . .

P odkom orzanka  by ła  ow ą Ludw iką córką  
Prezesa , który następnie nosił ten tytuł o s ta ­
tni już z powiatowych podkomorzych, (mb- 
camercirius ultimus, j ak  naw et n a  kamieniu j e ­
go grobowym  wyrażono), a  mężem jej był 
ów nieszczęśliwy Poroniecki, którego dzieje 
poznaliśmy z Opowiadania poprzedzającego.

P o  powrocie do kraju Poronieckiego, choć 
s ta ra ł  się ubocznie dowiedzieć o żonę swoją, 
żadna  wieść o niej go nie doszła. W  m iaste­
czku osiadłszy zdziczały  i odosobniony stary 
aktor, nawet nazwisk sąsiadów  nie dowiady­
w a ł  się wcale. Zajęty był przytera tak  g o rą ­
co poszukiwaniem swojem, a tak  m ało  spo­
dziew ał się natrafić na Ludwikę, że o najbliż­
szych nie wiedział sąsiadach. Daw no już p o ­

sądziliśm y, że jeżeli pozwolono jest prawdziwej, 
natchnionej wyższości do pew nega stopnia pom ia­
tam formą.L przepisami teorji, to  nie woiau. za-to. 
dopuszczać się tego tłómaczom, obcych arcydzieł 
których uznajemy za obowiązanych bezw arunko­
w a umieć w ładać formą, wierszową najwytworniej, 
najzgodmej z duchem mowy, na k tórą obce myśli 

1 przelew ają. Nie pomnoży to liczby wierszokletów, 
że się każdemu powie, jakie są wrarunki dobrego 
wiersza, bo każdy nie piszący będzie mógł w tedy 
odsądzić, od ty tu łu  rym otw órczej p ra c y , te 
w szystkie marne próbki chwalonych w przyjaciel­
skich kółkach sprzęgaczy końcówek, których p ra­
ce mozolne tak często smak i ducha języka obra­
żają.

Zrozumiano nasze zadowolenie inaczej; posą­
dzono nas, że się cieszymy z tego, iż po ukazaniu 
się nowej teorji wiersza, może się zjawić kilku na 
niej wykształconych fabrykantów rymów, którzy 
próżnią myśli, brak talentu będą się starali zastą­
pić trudną końcówką, dźwięcznym rytmem, podług 
dobrego wzoru zbudowaną zw rotką. Gdybyśmy 
nawet tak sądzili, to juźciż jeżeli koniecznie ludzie 
bez talentu  mają się rwać do poezji, a rwało się 
ich przed nami i rw ąc będzie po nas nieskończone 
mnostwo, — lepiej im kazać wysilać się na wiersz 
dobry, niż pozwolić na rozpasane pomiatanie for­
mą, niezawsze przebaczane i wielkim talentom. 
Gdy jednak  nasze przekonanie je s t inne —  musi­
my przyjść do wniosku, że przeglądający nasze 
artykuły, albo się przepatrzyli, albo nie przejrzeli 
jeszcze.

Ale, właściwie nie o tę malą< polemikę nam cho­
dziło. Chcieliśmy wspomnieć o udzielonym nam 
w tych dniach db przejrzenia, rękopiśmie zaw iera­
jącym  wybór przekładów  z pom iędzy tych poe­
matów i drobniejszych poezji Lermontowa, które 
jeszcze nie były przełożone na język po lsk i.W spo- 
ininały już  o nim pisma tutejsze, i właśnie z pod. 
tego samego pióra, które wywołało powyższą pole­
mikę, wyszła pierw sza zachęta dla początkującego 
tłómacza, k tóry  jednak, jeżeli pisze dobrym wier­
szem, to dopiero po sumiennych studjach nad b u ­
dową mowy wiązanej w- naszym języku.

Lermontowa mamy dosyć, tłómąezeń. Syroko­
mla (Laik klasztorny) ,  Bolesław-W iktor (Ć h id ż i  
A h re k  i Z b ie g ) ,  większej,-— bezimienny T łóm acz 
Bojara Orszy mniejszej wartości przekładam i ob- 
znajmili nas z tym znakomitym poetą, nieledwie 
pierwszym co do polotu, siły i wdzięku języka 
w swojej literaturze Korotyński, Prusinowski i 
inni przekładali drobniejsze utwory. Zbiór o k tó ­
rym  mówiemy, dopełnić ma tamtych, przedsta­
wiając czytelnikom polskim nieznane im dotąd 
strony talentu rossyjskiego wieszcza. Z dwóch p o ­
ematów większych, mieszczących się w tym zbio­
rze jeden  p. n. Demon jest prześliczną fantazją o- 
snutą na tle mistyczno-zmysłowej miłości odrzuco­
nego ducha dla kobiety, umiejscowioną w tej p o ­
etycznej Gruzji...

Gdzie t łem  widoków7 szczy t ruiay
Odwiecznym porośn ię ty  mchem.
Gdzie s t ru m yk  n iby łza  pom yka,
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grzebł on w swem sercu ten sen przeszłości 
który mu się zd a w a ł  bezpowrotnie skończo- 
nym, i jak  sen tylko dziwny czasem się w p a ­
mięci obudzał. Przebyte  nieszczęścia, cierpie­
nie długie nie za ta r ły  w nim przywiązania do 
kobiety, k tórą  ukochał miłością pierwsza i o - 
statnią, ale wiek sam i znużenie przygasiły  
uczucie teraz zgorzkniałe i bolesne... z d a w a ­
ło mu się że żona koniecznie zdradzić go mu­
siała, ze nie m ogła  poślubionej dochować mu 
wiary, i unikał bliższego dow iadyw ania  się o 
nią, aby nie zatruw ać now ą boleścią i tak ści­
enionego serca. Kto zna potęgę pierwszego u- 
czucia przerw anego gdy rozkw itało , urok 
wspomnień, żal po młodości, pojmie ła tw o  
jak  często Poroniecki, pozbawiony innych 
w życiu węzłów i zajęcia, w raca ł  do tego co 
snem swoim nazyw ał. —  Miłość ta  jedyna, 
wielka choć zeschła  i uw iędła , jeszcze pano­
w a ła  nad nim i często łzy  w yciskała  mu z o- 
czów...

Znamy zkąd  inąd Podkom orzankę, k tóra  
jedynej w życiu poprzysiężonej wiary świę­
cie dochow ała  do siwych włosów, mimo że 
świat nęcił j ą  do jej złam ania . Po wygnaniu 
haniebnem z domu tego którego nazyw ała  
swym mężem, życie jej s ta ło  się ciężką poku-

Gdzie w k rz ak ach  do rum ianych  róż 
Miłośnie kwili pieśń s łowika .
Aż piewcę, sp łoszy  echo burz;
Gdzie  w gaje w ia tr  szle wonne tchnienie,
A liście ścielą ch łód  i cień,
Gdzie w  w ąwóz k rę ty  w sk w arn y  dzień 
P rz e d  słońcem k ry ją  się jelenie;
Gdzie gości w pełn i życia czar,
D rży  liści szuin, wre g łosów  gw ar,
Gdzie o d d ec h  roś lin  tchnie tysiąca.
A dziwna jego  w oń i moc,
Gdzie p o ra  dzienna tak  gorąca ,
T a k  w onną  ro są  świeża noc;
Gdzie gw iazdy  ja sn e  wśród po go dy  
S k rz ą  się ja k  w zrok  G ruzinki młodej.. . .  

je s t fantazją wyśpiewaną jednym  tchem poetycz­
nego natchnienia, dźwiękami najwytworniejszego i 
jeżyka; — drugi p. n.: Izm ael B ej je s t powieścią 
w ysnutą z podań wiecznie walczących plemion 
rozsypanych po górach Kaukazu, o których poeta 
mówi:

I dzikie s ą  p lem iona tam ty ch  skał ,
Ich  bron ią  k indżał,  a  ich pósłem  strza ł;
O krutni ,  zimni j a k  szczyt g ó r  wyniosły.
Ich  dzieci z urłodu w śró d  rozbo jów  wzrosły,
T am  zabić w roga ciężar g rzech ów  zmniejsza,
Tam przyjaźń wierna, lecz zemsta wierniejsza; 
Z a -d o b ro  dobro ,  ale k re w  za k rew ,  1
I  niezm ierzona miłość, j a k  i gniew.

Na zakończenie, aby zupełniejszą uczynić tę 
prezentację nowego, tłómacza przed, gronem czy- 1 
telników  naszych, aby w płynąć może na prędsze * 
znalezienie się nakładcy na te przekłady, umiesz- 1 
czarny tu  jed n ą  z drobniejszych poezji, której ory- 1 
ginął stał się bardzo popularnym  śpiewem. P rze­
kład, dokonany rytmem oryginału, podk łada się h 
pod rzewną m uzykę pieśni B a ju szk i baju; je s t to  | 
P ieśń  kozacka nad kolebką.

Spij mi p iękny mój ch łopczyno ,
Czarne oczki sklej,

Z ócz x iężyca  b laski p łvną  
Do k o lebk i  twej,

Baję  ci, co się. pam ięta
S kazkę ,  pieśń, ej! ej!

Do snu ty lko zmruż oczęta  
W  czasie p iosnki mej.

T e re k  m knie p rzez  kamienisty  
W ą w ó z  aż do mórz.

W s z e d ł  Czeczeniec na urw is ty  
Brzeg, i o s t rzy  nóż,

Lecz twój ojciec dośw iadczony  
W o ja k  w walce złej,

Spij mój chłopcze, n iezbudzony  
W  czasie p iosnki mej.

Przy jdz ie  czas i tobie  w drogę, ■
W  życie, w alkę , bój,

Siniało w łożysz w strzemię nogę 
P a łasz  weźmiesz swój;

J a  s iode łko  ci bo jow e 
W y szy k u ję ,  hej!

Do snu ch łopcze  u łóż  g łow ę 
W  czasie p iosnki mej,

T am  ma nieść w śród  w rogów  trw ogę  
Szabli tw oje j  stal,

W y prow adzę  cię na drogę,
■ i i i  u  i i i  i - i M O T - m r - i - j -

tą  za chwilę nierozważnej nadziei, ojciec ani 
m yślał uznać m ałżeństw a zaw artego  bez jego 
wiedzy i j a k  on u trzy m y w ał  bez żądanych  
przez kościół i p raw o form... N ierozgłasza- 
jąc  w ypadku, potrafił w najw iększej tajemni­
cy pos ta rać  się o rozerwanie ślubu, uznanić 
go nieważnym  i postanow ił córkę zmusić do 
nowego zam ążpójścia. —  Ale L udw ika z u- 
szanow aniem  i łagodnośc ią  ośw iadczy ła  mu, 
że dla niej raz  w yrzeczona przysięga jest 
świętą i w iary ślubowanej dochow a do śmier­
ci temu któremu ją  da ła .

PrOzne były usiłowania  upartego s ta rca  
który wszelkich użył środków do zniew ole­
nia jej napróżno. Tymczasem Franuś jedynak , 
ulubieniec, nadzieja rodziny, dziedzic imienia, 
zaledwie dorósłszy, puszczony samopas na 
swobodę wkrótce skończył życie wyczerpane, 
nim zakwitło... T ak  tedy Ludw ika zos ta ła  u 
Podkom orzego w pustym owym domu sam ą 
jedną, a  trw oga starego pow iększy ła  się j e ­
szcze o córkę i majętności których nie chciał 
zostawić na  los i oddać  jakiemuś przybłędzie. 
W ybrany  przezeń m łody ch łopak  tegoż n a ­
zwiska i herbu, daleki krew ny  domu, zos ta ł  
przeznaczony na  męża Ludwice, k tó ra  i te ­
raz  stanowczo ośw iadczyła  że za nikogo nie



A ty pomkniesz w dal;
Co wyleję łez w ukryciu 

Smutnej nocy tej!
Spij aniele, spij w powiciu,

W  czasie piosnki mej.

Będę troską się dręczyła
Stracę zdrowie, moc,

Będę w dzień się wciąż modliła,
W różb szukała w noc;

Będę śnić że żleć zdaleka 
Od ojczyzny swej,—

Spij nie wiedząc co cię czeka,
Spij przy piosnce mej.

Ja  ci kiedy przyjdzie droga 
Święty obraz dam,

Ty go modląc się do Boga
Staw przed sobą tam,

A p rzed  b itw y  złej godziną 
Myśl o m atce twej:—

Spij mi piękny mój chłopczyco 
W  czasie piosnki mej.

Na tym  kończym y, dodając d la  ciekaw ych, ze 
Um ączeni tycli u stępów  je s t  p. W ła d y s ła w  fea- 
W s k i, o k tó rego  przek ładzie  jed n e j z lepszych  
W ied ji A ugiera p. n. Phżliberte,  w spom inaliśm y 
juz w  Kronice. P rzek ład  tej trzy -ak to w ej kom edji 
P erszem  je s t  juz’ ukończony.

—  R ozbiór chemiczny D ra  H e n ry k a  W il la ,  p rze t łó -  
^aczony przezem nie z czw artego (ostatniego) n iem iec­
kiego w ydania ,  w yszed ł  z pod p rassy ,  O bejm uje  on 
r°zbiór jakośc iow y , do k tó rego  dołączone są tablice 
Ułatwiające pojęcie sys tem atycznego  biegu tego ro z ­
bioru; następnie  ro zb ió r  ilościowy, k tó ry  objaśniony 
jest p rzyk ładam i w ażniejszych po łączeń  n ap o tyk any ch  
'v p rzy rodz ie  i sz tukach; część ta dzieli się na dw a o d ­
działy, w pierw szym  w skazane  są sp o so b y  d o ch od ze ­
nia ilości za pom ocą  miary; nakoniec  dzieło d la  uzu­
pełnienia w osobnej części obe jm uje  po szuk iw an ia  
sądowo-chemiczne trucizn  nieorganicznych i organicz­
nych. Całe dzieło  wraz z o p raw nem i w te k tu rk ę  tab l i­
cami kosztu je  rs . 2 i j e s t  do nabycia  w mojej ap tece  
przy ulicy N ow y-S w ia t ,  ja k o  też w n iek tó rych  xięgar- 
Hiaćh. P anow ie  xiegarze  k tó rzy  je szcze  takow ego  nie 
Posiadają, a życzą go mieć w sw ych  sk ład ach  raczą  
się zgłosić do p. Sennew alda . —  Lilpop.
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—  P ięk n a  ko leg ja ta  ś. G e rtru d y  w  N ivelles n ie ­
daleko B ruxelli, pogorzala d . 9 b. m. w  sku tk u  
Uderzenia p io ru n u  w  wieżę kościelną. B ył to je d e n  
z najdaw nie jszych , na jp iękn iejszych  i n a jw ięk ­
szych pom ników  budow nictw a rom ańskiego w  B el-
gji j gwieżo odnow iony został. K ościół te n  posia­
dał w ielką liczbę pom ników , w span ia łych  naczyń  
kościelnych, rzeźb z kości słoniowej i m nóstw o 
zabytków  sztuki z n a jśw ie tn ie jszych  czasów  ś re ­
dniow iecznych. W praw dzie  u ratow ano w iększą  
ich część, a m iędzy  niem i bogaty  relikw iarz  ś. G er­
trudy , tudzież w szystk ie  n iem al obrazy. W szelako  
M ele i tak  zabytków  h is to ry czn y ch  i a r ty s ty cz ­
nych zginęło w  ogniu. Z egar koście lny  w raz z sta- 
toźytnem i dzw onam i sw em i skopił się. O gień trw a ł 
przeszło dobę, a było go w idać aż z B ruxelli.

[Czas)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e l e g r a m y .

P a r y ż  19 m a r  c a. D zis ie jszy  Monitor  d o ­
nosi, że poseł p rusk i h r . P ou rta les, w czoraj p rz e d ­
staw iał się u  Jego  Ces. M ości i do ręczy ł w łasno ­
ręczn y  lis t Jego  K ró lew sk ie j W ysokości X ięcia 
R ejen ta .

L o n d y n  17 m a r c a  (w ieczorem ). JNa do­
p ie ro  co odby tem  posiedzen iu  Izb y  niższej, zapo­
w iedział m in ister skarb u  p . D izrae li przedłożenie 
no w y ch  k lau zu l b illu  refo rm y, m ający ch  na  celu 
zapobieżenie w niesien iu  rezo lu c jiR u sse la .— W  Iz ­
bie w yższej odpow iedział lo rd  M alm esbury  n a  in ­
te rpelac ję  lo rda  C łarendona; że poniew aż w ielkie 
m ocarstw a postanow iły  oznaczyć granice B ośnji i 
C zarnogórza za pom ocą (w ydelegow ać się m ającej 
kom issji, zatem  w ysłano  tam  ang ielsk ich  in ż y n ie ­
ró w  d la  rozpoznania m iejscowości. W ie lk ie  mo­
ca rs tw a  bynajm niej nie m ają  na  celu  n aru szen ia  
czy  to  tu reck ie j, czy  czarnogórsk iej n iepodległości.

m  J (Neue Preus. Z  tg .)
C o  n d y  n 17 m a r c a .  M o rn in g  S ta r  cho­

ciaż w ciąż g łosi liberalistom , ab y  się przygotow ali 
n a  rozw iązan ie  parlam entu , dodaje  w szakze, iz 
b ard zo  w ysoko położone osoby przeciw ne są  tem u 
rozw iązaniu.

W  M anchester odby ł się w ielki m eetyng  p rze­
ciwko b illow i w yborczem u. P . W ilson  ośw iadczył 
n a  nim , że po lityka  zew nętrzna  g ab ine tu  D erb e - 
go lep szą  je s t  od palm erstońskiej. O św iadczenie 
to  z żyw em  zadow oleniem  p rzy ję te  zostało.

B e r n  18 m a r c a .  W ie lk a  liczba  popiso­
w ych  lom bardzkich  ucieka z W alte liny  przez d o ­
linę G ryzonów  do Piem ontu.

W ładze  austrjack ie  w  W alte lin ie  p rzen iosły  
sw ą k assę  i arch iw a do S andrio , g łów nego m iasta
prow incji. ( ^ e

A  N  G L  J  A.
Londy n 16 marca. P ro c e ss  o zd rad ę  s tń n u p rz e ­

ciw ko Sullivanow i, g łów nem u oskarżonem u spis- 
sku  irlandzkiego, odroczono n a  dzień 30 b. m. S ę ­
dziów  przysięg łych  rozpuszczono , poniew aż nie 
m ogli zgodzić się na  w y ro k , pomimo iż byli zam­
knięci od godziny  4 po południu  w  poniedziałek  
do południa  w e w torek. [Neue Pr. Z  tg.)

—  M o rn ing  Post  n astęp u jące  rob i uw agi o o- 
sta tn im  a rty k u le  Monitora:

K ażde w ielk ie narodow e zbudzenie ze s trony  
lu d ó w  niem ieckich, z p rzy jem nością  pow inno być 
w idziane, ja k o  dow ód i lepsza  gw aranc ja  jedności 
niem ieckićj, niż ta , jak ie j nam  p rzed staw ili p róbkę 
profesorow ie, adw okaci i p raw nicy  zgrom adzeni 
w  F rankfurcie .

Lecz jeżeli w  nieszczęśliw ej godzinie d la  N ie­
miec i d la  E u ro p y , d u ch  te n  m a b y ć  sk ierow any 
do u tw ierdzen ia  sy ste ina tu  n ieprzy jaznego  tak  
Niemcom sam ym  ja k  i W łochom , —  lecz jeżeli 
państw a  k o n sty tu cy jn e  pó łnocnych  Niem iec u siłu ­
j ą  pop ierać p o litykę  au strjack a , politykę, k tó ra  
zm ieniła s tan  rzeczy  w  xięztw ie H essen -K asse l- 
skiem ;—  w takim  raz ie  nadzieje na jlepszych  p rz y ­
jaciół N iem iec s traszn ie  z a w i e d z l o n e m i  będą,

I zgodne załatw ienie obecnych  nieporozum ień zna- 
F cznie się zm niejszy.

—  C zytam y w  M orning-H er  aid:
..Kilku polityków  in teresow anych , ja k o  p ra g n ą ­

cych  w ejść do gabinetu , stara ło  się szerzyć pogło­
ski, że w  raz ie  n ieprzy jaznej uch w ały  Izb y  gmin, 
rz ą d  nie m ógłby i nie chciał ogłosić rozw iązan ia  
parlam entu . R óżne pozory p rzy taczano  d la  oba- 
łam ucenia  opinji publicznej. Jed n i u trzym yw ali,, 
iż żadna w ażna k w estja  te raz  się nie toczy, d ru ­
d zy  znów , iż rozw iązan ie  parlam entu  pociągnęło­
b y  za sobą w ażne n astępstw a . Zapew ne d la  in try ­
g u jący ch  aby  zająć  m iejsca, k tó re  nie są je szcze  
w akującem u rozw iązanie Izb w ażne m iałoby d la  
n ich  n astępstw a , a na jg łów niejszem  byłoby  to, że 
strac ilib y  w pływ , k tó ry  te raz  w yw iera ją .

Nie do nas należy  odgadyw ać zam iary  m ężów 
stanu , b ęd ący ch  u  w ładzy , ani też dyktow ać im 
ja k  sobie postąp ić m ają; sądzim y je d n a k , że nie 
podobna m inistrom  w ycofać się o d  s te ru  rząd u , 
nie odw oław szy  się poprzednio do k raju , bez w zg lę­
du  ja k ie  to w arzy szy ły b y  okoliczności uchw ale  nie- 
zaufania, i ja k ą b y  b y ła  liczba w iększości, k tó ra b y  
tę  uchw ałę  poparła.

L ord  D erby  o b ją ł w ładzę w  chw ili groźnego 
p rzesilen ia . N ie może w ięc rachow ać n a  stanow ­
czą w iększość w  Izbie gmin, d la  tego  też odw oła­
nie się jego  do w yroku  lu d u  angielskiego, je s t  n a ­
stępstw em  w stąp ien ia  do gabinetu . R ozw iązanie 
parlam en tu  nie je s t  w  ręk u  szlachetnego  lo rd a  
bronią do pokonania stronniczej opozycji, lecz je s t  
obow iązkiem . D opełn iw szy  ty le  w ażnych  reform  
i zasłoniw szy k ra j od tv lu  n iebezpieczeństw , mi­
n istrow ie  m ają praw o dom agać się od  w ielkiego 
ciała w yborczego uznania, k tó rego  kra j gotów  im 
udzielić . f^e ń ord.)

A U S T  R  J  A.
W iedeń 16 marca. R edakcje  gazet w iedeńsk ich  

o trzym ały  dziś u rzędow e zalecenie w strzym ania  
sie od w szelk ich  n ap ad ó w  na  p ru sk ą  p o litykę  i 
zachow ania  tonu godności w  ocenianiu onej.

—  Jedno  z p ism  ty ro lsk ich  doniosło, że p rz e ­
znaczony do V o rarlbergu  ko rp u s obserw acyjny , 
w y słany  zostanie k o le ją  żelazną z Czech p rzez 
D rezno , L ipsk, N orym bergę do L indaw y . W y ch o ­
dząca  w  D reźnie  S a sk o -k o n s ty tu c y jn a  Gazeta za­
m ieściła naw et w iadom ość, że w  nocy n a  15 m ar­
ca » trzy  ex tracug i z w ojskiem  austrjack iem  (15 
tysięcy) z P rag i do In n sb ruka , praw dopodobnie do 
vo rarlbergsk iego  korpusu, p rzez D rezno p rze je ­
ch a ły .1' T ym czasem  nie m a w tern ani jednego
słow a p raw dy .

W enecja  11 marca. P iszą  do Gazety A u g sb u r -
s /de j:

..N adszedł tu  rozkaz, ażeby poczy n a jąc  od d . 1 
kw ietnia r. b., arinji w łoskiej w yp łacać  dodatk i 
w ojenne do żołdu. C zw arte ba ta ljony , do tychczas 
rezerw ę stanow iące, rów nie  ja k  u rlo p n icy  w sz y s t­
k ich  w  L om b ard ji sto jących  pu łków , są  w  m a r­
szu: w czoraj w ylądow ało  tu  przeszło  1500 urlop- 
n ików  z rozm aity ch  niem ieckich oddziałów . K a­
żdy  p u łk  u rząd z ił jako  ją d ro  p iątego  b a ta ljo n u n o - 
w a  dyw izje  (- kom panje) pod w odzą oficera szta-

pójdzie, bo jest zoną i drugi raz przysięgać  
nie może. . >

Stary Podkom orzy w yczerpaw szy  wszelkie  
środki przymusu, prośby, groźbę wydziedzi­
czenia, zaparcia, się, rachując na czas w o- 
statku, w y w ió z ł  L u d w ik ę  za g ran icę  sądząc  
że kraju zapomni, i źe uniknie now ego  jakie,- 
go spotkania podobnego pierwszemu w tea­
trze które go było  n iesłychanie przeraziło.,. 
Ale z długich podróży odbytych w  to w a r zy ­
stwie ojca i krewmego w yznaczon ego  jej za  
męża, Podkom orzanka w róc iła  niezachw iana  
w  postanowieniu. W krótce też ojciec jej u- 
marł, a ona podzieliwszy się majątkiem z tym  
którego jój za m ałżonka chcia ł narzucić, o- 
s iadła  naprzód na wsi, a potem w m iaste­
czku.

N ie m iała  już w cale  nadziei zo b a czy ć  k ie­
dy tego, którego wspomnieniu b y ła  wierną,  
długie  up łynęły  lata, w iedzia ła  o jego w ł ó ­
czędze po kraju w towarzystwie wędrownych  
artystów, d opyta ła  potem że się udał na  
w schód i p ogrzeb ła  go daw no sądząc umar­
łym . Można-więc sobie w ystaw ić  wrażenie ja ­
kiego doznała , gdy nagle z rumowisk i g ro ­
b ów  zjawiła się przed nią postać, w której mi­

mo upływu lat tylu, jeszcze poznać potrafiła  
tow arzysza  m łodości- Są tw arze które życ ie  
tak odmienia i przeistacza że  w nich starego  
nie odkryjesz cz łow ieka , a le  są też dziwnie  
św ieże  i m łode, pomimo marszczek  co je o- 
krywają i n oszące  do śmierci*vyraz który na 
nich w ypiętnow ały  pierwsze lata życia. Taką  
b y ła  twarz Poronieckiego, zorana troskami i 
nędzą, a le  taż sam a co w m łodości. Cierpie­
nie zniszczyło ją, wiek poorał,  ale pod tym 
całunem  za ry so w a ły  się kształty pierwotne,  
będące obrazem niezmienionego wewnątrz  
cz łow ieka .

T ak samo P odkom orzanka p ostarzała  n ie ­
zmieniona i tw arzą  o toczon ą  siwemi w ło sy ,  
przypom inała pow ażne dziew czę, które m ia­
ło raz kochać i za tę m iłość  cierpieć życ ie  
całe. Poznali się w ięc  oboje, ale zrazu nie 
wierzyli oczom  w łasnym , i potrzeba było w y ­
gadania się Oktawa, aby przekonać Podko-  
morzanke, że  ten cień w y c h o d z ą c y  z grobu, 
b y ł żyw ym  jej mężem.

T egoż w ieczora , jakeśm y widzieli, w y m k n ę­
ła  się biedna z domu pew na że Poroniecki  
(który zresztą  zmienił nazw isko) b y ł  jej m ę­
żem, dom yślając się fa łszyw ie , że p rz y b y c ie

jego do m iasteczka przypadkow o miało na  
celu zbliżenie się do niej, w yrzucając sobie  
że natychmiast nie p od a ła  mu reki. Z w ł a ­
ściw a sobie odw agą , choć s łaba i drżąca,  
podkom orzanka w y sz ła  joo nocy z domu u- 
dając się do blizkiego dworku... pilno jej b y ­
ł o  pow iedzieć temu którego lat tyle nie w i­
działa, że  serce i rękę dochow ała  dlań choć  
o życiu jego  naw et nie m ia ła  wiadomości; o- 
b aw ia ła  się by o niej nie wątpił.

Z bijacem sercem  przestąpiła  próg pustśj 
i z d e b k i , *  w  której biedny w ygnaniec  sta ł w ła ­
śnie zadumany, bijąc się ze wspomnieniami  
przeszłości i szydząc sam z siebie.

 A! to ty Adolfie! —  z a w o ła ła  rzucają0
się ku niemu —  nakoniec! —  I ledwie ty° 
s łó w  dom ów iw szy, m usiała upaść n a k iz es j

bo nogi pod nią się zachw ia ły .
i i - i  > m i a l v  i  m i lc z ą *  Poroniecki s ta ł  chwilę osłup a ^  r

C V  Zbliżył sie i W C h w i l i  gdy inuU przem ow ie  
J » U  l l  J L o w a t  «**, «*-
zem śmiać i płakać..-

(Dalszy c ią g  n astąp i.)



bu; wszędzie zaawansowano mnóstwo oficerów. 
Jezioro M antuańskie ma znowu flotyllę zkanonje- 
rek. U rlopnicy pułków włoskich w racają punk tu­
alnie i w  najlepszem usposobieniu. Na Lido w  W e­
necji rozstawiona jazda, fortyfikacje nadm orskie 
prawie ukończone, zaopatrzenie fortec w żywność 
toż samo. W  porcie Malamono zbiera się pod kie­
runkiem  dzielnego m arynarza kommodora Skopi- 
nicza silna eskadra, a fregaty żaglowe przyspo­
sabiają, do służby blokadowej, dla zasłonięcia w ja­
zdów pomiędzy lagunami. (Neue Pr. Z tg .J  

F  R  A N C J A.
P aryż 16 marca. Lord Cowley przybył naresz­

cie dziś wieczorem do Paryża, a czas już wielki 
aby się trochę rzeczy rozjaśniły, gdyż można po- 1 
wiedzieć, iż z powodu ciągłej n iepew ności, znów 
popadam y w zniechęcenie i pessymizm. Sądzą po ­
wszechnie, iż zaraz po przybyciu lorda-am bassa- 
dora, dyplom acja w szelkich usiłow ań dołoży dla 
zapewnienia pokoju, lecz wątpią bardzo aby sta­
ran ia te pomyślnym uwieńczone byiy  skutkiem. 
T rzeba koniecznie przyznać, iż A ustrja dosyć roz­
drażniona od pewnego czasu, co wskazuje lekka 
zmiana w to nie dzienników pruskich i angielskich, 
wcale się nie zmieniła w swych w ojowniczych u- 
sposobieniach. Z każdym  dniem trudniej pow strzy­
mać wzmagający się antagonizm, i że tak  powiem y 
tę  zaciętość wzajemną, jaka  się utrzym uje nad g ra ­
nicami A ustrji i Piemontu. Godną uwagi je s t rze­
czą, iż rząd  Cesarski, k tóry  pomawiano o zachę­
cenie do wojny, dziś przybiera praw ie rolę mode­
ra tora, lecz czyliż może sam na siebie rachować, 
iż jego usiłowania będą skuteczne?

Ciągle te same obiegają pogłoski o przygotow a­
niach wojennych i uzbrojeniach. T rudno  wszakże 
domacać się praw dy w śród ty lu  sam ych z sobą 
sprzecznych doniesień. M ówią o znacznej liczbie 
m undurów  w ojskow ych przesłanych drogą żela­
zną do Lyonu, które pozornie, czy też rzeczywi­
ście przeznaczone są do Algieru. Możemy wszela­
ko upewnić, gdyż wiemy to z dobrego źródła, że 
ruch transportow y w Tulonie, nie przekroczył gra­
nicy zwykle oznaczonej na czas pokoju.

— Kommissji remontowej, wyznaczonej do po ­
lepszenia rassy  koni, radzono się w jak iby  sposób 
w niedługim czasie dostaćby można znacznej liczby 
koni, gdyby okoliczności tego wymagały. Kom- 
m issja była zdania, aby z obowiązku pewna liczba 
koni była dostawioną. Cesarz jednak  radę tę od­
rzucił z obawy, aby przez podobne rozporządzenie 
nie ucierpiało rolnictw o.

— W czoraj na przyjęciu w T uileriach wiele 
mówiono o świeżym artykule Monitora. Mówią 
także o w ysłaniu p. Ronciere le N oury do Pruss, 
o mianowaniu (w razie wojny) jenerała  Mac-Ma- 
hon główno-dowodzącyin wojskiem — nie fran- 
cuzkiem, ale sardyńskiem  , jakeśm y to wczoraj 
wspom inali i t. d.

I)o  tych  jeszcze pogłosek dod^ć należy i tę, iż 
bez przestanku zapowiadają modyfikację ministe- 
ija lną . Co do nas, jesteśm y zdania, iż dopóki stan 
rzeczy nie przew aży się na jed n ą  lub drugą s tro ­
nę wszelkie przypuszczenia nie mogą mieć żadnej 
zasady.

W śró d  tych wieści niepew nych, o dwóch je ­
dnak pew nych rzeczach donieść możemy, a naj­
przód  o przeglądzie gw ardji Cesarskiej, co się b a r­
dzo naturalnie tłomaczy rocznicą urodzin Cesarze- 
wicza. P rzegląd  odbędzie się w S atory , w niedzie­
lę. D rugą zaś wiadomością jest. że ministerjuin 
m arynarki, k tóre początkowo odmawiało zwięk­
szenia flotty wojennej na morzu Sródziemnein, w y­
dało rozkazy, dowiedziawszy się.źe dwa nowe an­
gielskie okręta Wic.tor Emmanuel i Orion wysłane 
tamże zostały, aby now o-przerobione okręta Tu- 
renne  i D u g m sc lin  odpowiednio zwiększyły siły 
francuzkie.

Z resztą o ile jesteśm y dobrze poinformowani, 
A nglja postanowiła na przyszłość dw a tylko rodza­
je  okrętów  wojennych utrzym ywać, jed n e  120 do 
do 130 armat, drugie od 90 do 100. To pokazuje, 
że Anglja chce być gotową na wszelki wypadek. 
M ówiono wiele o arm atach angielskich wynalaz­
ku Amstronga. Journal des Debats w spom ina o 
nich, my żaś dodam y, że w czasie robionych do­
świadczeń, znajdował się oficer francuzki i kilku 
innych oficerów zagranicznych.

W ieść o podróży xięcia N apoleona do Piemon­
tu, ukazuje się nieuzasadnioną, gdyż dowiadujemy 
się że xiąże wolny od spraw  publicznych nateraz, 
ma przenieść się  domu w alei M ontaigne.

— W  wyższej radzie A lgieru i osad, zajm ują 
się nadm  czynniejirojektem  kolei żelaznej w A fry-

ce francuzkiej. (Ind. Belge.)
H I S Z P A N J  A.

Gazeta Madrycka z dnia 12, podaje nam odpo­
wiedź m inistra spraw  zagranicznych na interpel­
l a t e  p. Olozagi co do w ypraw y Kochinchińskiej, 
i wysyłki wojska do Rzymu:

M inister przedstaw iw szy fakta zaszłe w Ko- 
chinehinie, a k tóre spowodowały wyprawę, dodał:

>.Przechodząc do innej kwestji, podniesionej 
przez p. Olozagę, oświadczam, że nigdy nie było 
mowy, ani też propozycji przewiezienia wojska h i­
szpańskiego, dla zapewnienia spokojności i bez­
pieczeństwa stolicy, w  której przebyw a widoma 
głowa kościoła. G dyby to miało miejsce, rząd  nie 
omieszkałby postąpić z w szelką względnością j a ­
ką  mu nakazuje obowiązek w kw estji tak  deli­
katnej.

P rzy tej sposobności z przyjem nością oznaj­
miam (a wyrazy te powinny stłumić nieufność i 
niesłuszne podejrzenia, tu  i owdzie objawiające się 
przeciwko ministrom), oznajmiam więc, że nigdy 
rząd  królowej katolickiej, rząd  narodu wyłączóie 
katolickiego, rząd  narodu, którego synowie tyle 
krw i wyleli w obronie wiary, nie może nigdy po­
zostać obojętnym na los Ojca świętego.

W  dniu, w którym by przyszło do wojny, w dniu 
kiedyby zagrażało niebezpieczeństwo Naczelniko­
wi kościoła katolickiego, my, k tórych  nieżyczliwi 
lub w b łąd  wprowadzeni uważają jako  przejętych 
pewnemi doktrynami, my wahalibyśm y się bez 
wątpienia przed powzięciem stanowczej decyzji, 
aby nie skompromitować wielkich interesów  kra­
ju , lecz umielibyśmy zadać sobie przymus, gdy­
byśmy jako ludzie stanu nie mogli iść za głosem 
naszego serca.

Co do wygnańców neapolitańskich, rząd  starał 
się pogodzić względy, -należne sprzymierzonem u 
państw u, z poszanowaniem dla zasad, od których 
się nie możemy oddalać bez uchybienia w łasnem u 
honorowi. D eportow ani neapolitańscy nie wzy­
wali ani też mogli wzywać opieki praw  hiszpań­
skich, byli oni w  tym stanie, iż nie mogli ani żądać, 
ani otrzym ać gościnności hiszpańskiej, lecz g dy­
by to miało miejsce, rozkazy były  w ydane, aby 
pośpieszyć im na p o m o c . (Le Nord.) 

N I E M C Y .
Sp ira  15 marca. W ychodząca w S trasburgu A l­

zacja  organ rządu  fraucuzkiego zawiera następu­
jący  artykuł:

Niektórzy francuzcy ofncerowie udali się temi 
dniami do Landau, dla w idzenia m usztrującej się 
załogi. Pomimo że w cyw ilnych sukniach przyby­
li, poznali ich żołnierze, k tórzy nie stali pod  bro­
nią, i pow itali z szczególnym szacunkiem, podczas 
kiedy jenerał, idący tuż z całym swoim sztabem na 
musztrę, nie doznał podobnych oznak uszanowania. 
Rzeczy zaszły tak daleko, iż położenie officerów 
francuzkich stało się przykrem  i musieli odejść, 
aby uniknąć jeszcze sym patyczniejszych objawów 
przychylności. Zapewniają nas,że ani jed en  dzień 
nie przejdzie, ażeby pom iędzy staro-bawarskiem i, 
a reńsko-bawarskieini żołnierzami nie przychodzi­
ło do sprzeczek; ci ostatni równie jak  mieszkańcy, 
są uważani za podejrzanych. Ludność palatynatu 
zachowała francuzkie obyczaje i zwyczaje, a z nie­
mi i formy grzeczności. W  tym  ostatnim  wzglę­
dzie dużo odbiegają od s taro -baw arów , którzy 
wsw ojem  królestwie nic attyckiego nie mają nadna- 
zw ypom ników  wzniesionych przez kró la  Ludwika.

Kassel 16 marca. Panuje tu w ministerjuin w oj­
ny i w koszarach [czynność nadzwyczajna, a oso­
by dobrze poinform owane tw ierdzą, że cały nasz 
kontyngens związkowy w 3ch dniach gotowym być 
może. Przygotow ania odbyły się w najwyższej ci­
chości. Z rezerw y w roku bieżącym nikogo nie u- 
woluiono i rekrutów  już  zwołano. Zdaje się, że po­
mniejsze państw a niemieckie umówiły się o goto­
wość wojenną, nie czekając, aż na sejmie zapropo­
nowaną zostanie. Donosiliśmy już, że m inister ha­
now erski Borries, na tajnem  posiedzeniu izby d ru ­
giej w przedmiocie udzielenia kredytu  oznajmił, że 
miano zaproponować związkowi niemieckiemu go­
towość w ojenną, ale ją  na skutek życzeń A ustrji 
tymczasowo odroczono. Gazeta A ustrjacka  u trzy­
muje, iż oznajmił jeszcze, że ważność położenia po ­
litycznego już  od daw na w całej obszerności znaną 
je s t rządowi, i dla tego porozumiał się on z wielu 
innemi pośredniemi krajami co do środków  jakich 
się chwycić należy. (N. P- Z .)  •

P  R  U S S Y.
B erlin  18 marca. W iadomości z Rzymu z dnia 

l ig o  b. m. donoszą, że JJ . K K. MM. w zeszłą so­
botę zwiedzili fabrykę mozajki w W atykanie, w któ­

rej pracują obecnie nad portretam i papieżów, któ­
re zacząwszy od Sgo Piotra, mają zdobić w d łu g ic h  
szeregach kościóf Sgo Pawła. W ytłomaczono do­
stojnym  gościom sposób przyrządzania m o z a jk i  i 
kolorowania je j w ogniu. Szczególniejszą uwag? 
J. K. M. zw róciła Św ięta rodzina w mozajce, nad 
k tó rą pracują od lat 3ch, a k tóra do ukończenia 
potrzebuje jeszcze la t 7 do 8. W  niedzielę xiężni- 
czka A lexandra była na balu u  królowej K rysty­
ny, a dni następnych zwiedzano vilłę Pamfili, pa­
łac B arberrich  i przypatryw ano się karnawałowi 
z okien pałacu Chigi. Rząd kazał wyjątkowym  spo­
sobem oświecić Corso piramidami gazowemi, które 
światło dzienne rozlewały- w noc ciemna. W św ie-

a  *

tle tern uroczo się w ydały różno-barvvne tłum y ma­
sek pieszych i w powozach. Jego Kr. Mość wyra- 
ziłźywe swoje ztąd zadowolenie. W czoraj wieczo­
rem arcy-xiąże R ajner z żoną i arey-xiąże W il­
helm  Austrjacki, odwiedzili królowę. Z zupełną 
pew nością tw ierdzą, że królestw o Ichmość w yjadą 
w  dniu 23ciin b. m. na kilka tygodni do Neapolu.

(Neue Preussische Z e itu n g .)
SZW EC JA  I NORW EG JA.

Stockholm. 11 marca. Sekretarz gabinetowy pan 
Due, mianowany został sekretarzem  legacji w Ber­
linie.—-W ysłanie duńskiego okrętu do Japonji, ma 
nastąpić wspólnie z wysłaniem w ojennych statków 
Szwecji i Norwegji. (N. P. Z.)

Literatura Perjadycsna.
Czytamy w Gazecie W arszaw skie j spraw ozda­

nie z czynności komitetu, ustanowionego dla w y­
boru planu konkursowego na kościół mający się 
stawiać na Grzybowskim placu. Kom itet na ogól- 
nem zebraniu d. 25 lutego i 4 m arca z 14tu p rzed­
stawionych mu planów, nie uznał żadnego za od­
pow iadający warunkom  konkursu, mimo zalet este­
tycznych i technicznych, jak ie  niezaprzeczenie 
p lany te posiadały. [Jednak najlepszemu z przed­
stawionych planów, a mianowicie pod znakiem 
A. B. C. przyznano drugą z kolei nagrodę, to je s t 
m edal złoty. Autorem tego planu je s t p. W . W y­
żykowski.

Kur je r  donosi, że ustanowiony w K rólew cu 
w P rusach  jarm ark  na konie, odbędzie się w dniach 
23, 24 i 25 m aja r. b. N ajsławniejsze stadniny 
P rus wschodnich, sprowadzają na jarm ark  ten naj­
szlachetniejszej rasy  konie; nastręcza się zatem k u ­
pującym  dóstatni wybór. Nie przepomniano o u- 
rządzeniu na kolei W schodnio-Pruskiej, w ygody 
i środków transportow ych dla kupujących. Komi­
te t tego jarm arku składają: v. Bordeleben; dzie­
dzic dóbr Rinau, v. der Gróben; dziedzic d ó b r 
Rippen, hr. v. Sclilieben, dziedzic dóbr Sanditten; 
v. Gottberg, rotm istrz i dowódca szwadronu 3go 
pułku kirassjerów  król. pruskich; v. Zander, ka­
pitan i dow ódca komp nji Igo pułku piechoty 
król. p r u s k i e j . ___________________

D O N I E S I E N I . %.
W y sz ła  z d ru k u  pow ieść  p. t.- Nowe drogi, opowia- 

nia i m arzenia ziem ianina , p rzez  F. D m ochow sk iego  
au to ra  Nauczycielki napisana, tom jeden .  Cena Rsr. I, 
n aby ć  można we w szystk ich  znaczniejszych xięgar- 
n iach . (Ner 8 7 .— t.)

d o  d o c h o d z e n ia  mocy spirytusu
stu stopniowe, opatrzone cechą
rządow a, system u H essa, Rychtera. t l  a  u  * *’*a do kontrolo­
wania karczem, do dobierania wódek, do latarek u J. Pika op- 
tyka miasta W a rs z a w y _ _ ^

P R Z Y JE C H A L I  d o  W A R S Z A W Y .
C e d r o w s k i  W a le ry  ob. z P o tw o ro w a  n r  6 25 .— K o s­

so w sk i  Samuel artysta  muzyki z S u w a łk  n r  6 2 5 .— L e­
wiński J ó z e f  ob. z R z ą d k o w a  n r  556. — Łuszczew ski 
ob. z Jeżo w a  n r  58 4 .— R echlew ski Michał oby. z K o- 
bylan n r  476. —• W y d źg a  W ład y s ła w  ob. z W o zu czy -  
na  n r  6 2 5 . —  T erb o v ic  S p iry d o n  nauczyciel z W iedn ia  
n r  6 2 5 .— T u rn o  G otard  ob. z M ysłow ic  n r  614. W ie-  
rusk i  Agaton ob. z K oby lan  n r  476.

W Y JE C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
G odlew ski Antoni ob. do Kamionny. X iądz  M ą- 

czewski J ó z e f  p leban  do M agnuszewa. Mleczko Jan  
ob. do Ś n iadow a.—  M alczewski Ju l jan  ob. do P rzy łę -  
k a . — O strow scy  A lexander  ob do Maluzy na i J ó z e f  o b .  
do  G o ł ą b e k . — S zczu ka  D om inik  ob. do G ro d n a .— Z a ­
łusk i  H en ryk  h rab ia  do gubernji G rodzieńsk ie j .— Bóbr 
P io t ro w ic k a  Jo a n n a  zona  rad cy  stanu do P a ryża .  —  
Szczy t Sam uel ob. do P aryża .

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Żona k tó ra  
nienaw idzi męża. — Żona która zwodzi męża, —  
Łobzowianie.________________________ _________

WeDrukarni J. Ungra — Wolno drukować — Warszawa dnia 10 (2D Marca 1859 r. — Starszy Cenzor, F. Sobiessczański.


